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„Człowiek, istota nieznana” 


z powodu polskiego przekładu A. Carrela „L homme, cet inconnu” 


Parę tysięcy lat temu, u kolebki naszej myśli, 
zostało skierowanym do wszystkich ludzi myślą- 
cych wezwanie: poznaj siebie samego. Już pierwsi 
mędrcy greccy zdawali sobie sprawę z tego, jak 
wielkie znaczenie dla szczęścia człowieka, posiada 
znajomość jego natury. Wezwanie nie obudziło 
zbyt żywego echa. Tylko nieliczne szkoły filozo- 
ficzne i niewielu myślicieli zajmowało się naturą 
człowieka. Poprzez całe wieki, a zwłaszcza w cza- 
sach nowożytnych myśl badaczy zwracała się do 
świata materialnego, poczynając od najbliższego 
otoczenia aż do najdalszych gwiazd. Pociągała 
uczonych względna prostota świata fizycznego 
dającego się ująć przy pomocy pojęć abstrakcyj- 
nych i wyrazić językiem matematyki. Duszą czło- 
wieka zajmowali się jedynie rzadcy mistycy, ka- 
płani i poeci — ciałem lekarze, którzy patrzyli na 
nie jako na sumę najrozmaitszych narządów. W 
naszych czasach, daleko posuniętej specjalizacji 
naukowej, człowiekiem zajmuje się anatom, fizjo- 
log, psycholog, pedagog, ekonomista i t. d. Każdy 
z nich zajmuje się tylko cząstką istoty ludzkiej, 
każdy bada człowieka tylko z pewnej strony, pa- 
trzy na niego tylko pod pewnym kątem widzenia, 
każdy podchodzi do człowieka z pewnym ciasnym 
schematem. Każdy z tych specjalistów odkrywając 
nowe fakty, powiększa zasób naszyci wiadomości, 
Ale mimo tego o człowieku, nie jako o pewnym 
schemacie, którym operuje ten, czy inny nauko- 
wiec, o człowieku konkretnym, to znaczy o isto- 
cie, która zarazem cierpi i cieszy się zdrowiem, 
czuje i myśli, współpracuje i walczy ze swem oto- 
czeniem — wiemy bardzo niewiele. Olbrzymi za- 
pas naszych wiadomości nie został jeszcze ujęty 
w ramy wszystko jednoczącej syntezy. 

Istnieje w życiu kulturalnych społeczeństw 
cały szereg objawów, które budzą uzasadnione 
obawy o przyszłość naszej kultury i naszej rasy. 
Nauka zmieniła oblicze ziemi i przez to dokonała 
radykalnej zmiany w warunkach życia jednostki 
1 gatunku. Czy to przekształcenie wpłynęło do- 
datnio ne. rozwój człowieka? Czy uwzględniło naj- 
bardziej podstawowe prawa, którym ten rozwój 
podlega, czy może przeciwnie warunki stworzone 
przez naszą cywilizację gwałcą takie prawa biolo- 
giczne, których bezkarnie łamać nie wolno? Aby 
móc te wątpliwości rozstrzygnąć, trzeba przedtem 
odpowiedzieć na inne pytania, a mianowicie, czym 
człowiek jest i czego do swego normalnego roz- 
woju potrzebuje. 

I oto stoimy znowu wobec tego samego nakazu, 
który nam przekazała filozofia grecka: poznaj sa- 
mego siebie. I rzecz szczególna i godna uwagi: 
wezwanie takie wychodzi obecnie nie z ust filo- 
zofa, czy kapłana, ale rzuca je jeden z najwybit- 
niejszych współczesnych biologów, człowiek, któ- 
rego zasługi na polu biologii uczciła ludzkość 
przez nadania mu nagrody Nobla. Książka A. Car- 
rela „LU homme, cet inconnu“, wywołała wielkie 
zainteresowanie i była tłomaczona na wiele języ- 
ków. Obecnie ukazał się i polski przekład tej 
książki jako 32 tom „Biblioteki Wiedzy“ wyda- 
wanej przez „Trzaskę, Ewerta i Michalskiego“, 


PRÓBA SYNTEZY. 
REESE CET TEDE "EE 


Zadanie, którego się podjął i które wykonał 
Carrel, było olbrzymie: z niezmierzonej dżunglii 
wiadomości zebranych przez biologię, psychologię 
i socjologię wybrał rzeczy najważniejsze i naj- 
istotniejsze i na ich podstawie stworzył synte- 
tyczny pogląd na człowieka. Zdawał sobie sprawę 
z trudności swego zadania, ałe go się nie uląkł, 
bo ktoś powinien był rozpocząć. A miał może bar- 
dziej, niż ktoś a prawo do podjęcia 'się tej 
pracy. 

;„»Poznał Gelkich i małych, zdrowych i chorych, 
uczonych i nieuków, niedorozwiniętych umysło- 
wo, wariatów, przemyślnych zbrodniarzy. Odwie- 
dzał chłopów, proletariuszów, urzędników, aferzy- 
stów, sklepikarzy, polityków, żołnierzy, profeso- 
rów, wychowawców, księży, arystokratów, miesz- 
czan. Przypadek postawił go na drodze filozo- 
fów, artystów i uczonych. A niekiedy także wobec 


geniuszów, bohaterów i świętych. Jednocześnie 
widział grę tajemniczych mechanizmów ukrytych 
wewnątrz tkanek, w zawrotnej zawiłości mózgu, 
a które są podłożem wszelkich przejawów orga- 
nicznych i umysłowych”. 

Nauka i własne spostrzeżenia dały Carrel'owi 
szeroką płaszczyznę na której stara się ująć i zro- 
zumieć człowieka, włącza on także w ramy swoich 
rozważań i takie fakty, od których stroni więk- 
szość naukowców: jasnowidzenie, telepatię i wy- 
padki cudownych uzdrowień. 

Analizując strukturę cielesną i duchową oraz 
warunki życia współczesnego cywilizowanego 
człowieka dochodzi Carrel do wniosku, że prze- 
kształcenie, jakiemu uległo nasze środowisko na 
skutek rozwoju nauki i techniki, nie liczyło się 
z najgłębszymi potrzebami człowieka, co więcej, 
że jest ono dla jego rozwoju szkodliwe i że musi 
prowadzić do jego moralnego i fizycznego upadku. 

Sama myśl, choć prowadzi do konsekwencji nie- 
mał rewolucyjnych, nie jest zupełnie nowa. Już 
dwieście lat temu Jan Jakub Rousseau widział 
w rozwoju cywilizacji źródło upadku moralności 
i nawoływał do powrotu na łono natury. Podobień- 
stwo między tymi dwoma pisarzami jest tylko po- 
wierzchowne. Rousseau kazał nam wracać do ja- 
kiegoś fikcyjnego okresu niewinności. w życiu ga- 
tunku. Carrel opiera swoje wnioski na znajomo- 
ści budowy i warunków działania poszczególnych 
narządów i człowieka jako całości. Człowiek w cią- 
gu swego istnienia rozwija się wszechstronnie, 
poprzez szeregi pokoleń doskonali się nie tylko ro- 
zum ale i zmysł etyczny. Cywilizacja nie jest 
złem, nieodpowiednią jest tylko jej obecna forma, 
złem jest przerost techniki i przemysłu. 


INSTYTUCJE WYROSŁY 
PONAD CZŁOWIEKA. 


Dlaczego? Oto dlatego, że nasza nauka i tech- 
nika przekształcając warunki naszego życia nie 
liczyła się z naszymi najgłębszymi potrzebami, że 
nie zdając sobie z tego sprawy pogwałciliśmy te 
podstawowe prawa, którym podlegają i „panowie 
stworzenia" i których pod grozą dotkliwych kar 
przestępować nie wolno. Geniusz ludzki stworzył 
cały szereg instytucji, do których kierownictwa 
nie dorósł, które wymykają się spod naszej wła- 
dzy i zaczynaja ciążyć nad naszym życiem. Tech- 
nika skomplikowała tak dalece warunki istnienia, 
że system nerwowy wielu ludzi nie wytrzymuje 
napięcia i tempa współczesnego życia. , 

Pytamy się znowu: dlaczego? Czyż cywilizacja 
nie ułatwiła nam życia, nie stworzyła bardziej wy- 
godnych warunków egzystencji ? Robotnik w Ame- 
ryce żyje obecnie lepiej i wygodniej, niż dawniej 
książęta. Medycyna nauczyła nas zapobiegać epi- 
demiom, które dawniej pustoszyły całe kraje; 
średni czas życia jednostek uległ przedłużeniu; 
technika rozszerzyła znacznie nasze środowisko: 
dzięki radiu i telefonom możemy się porozumie- 


Teofil Cauter 


Sztuka 


Przekład A. Turowskiej. 
Wszystko mija! Sztuka jedynie 
Wieczność posiędzie! 

Nie zginie. 


Pomnik —- choć miasta nie będzie! 
Rzeźba, kształty swojemi, 
Wykopana, prastara, 

Spod ziemi, 


Przypomina cezara! 
Bóstwa Grecji mijają... 
Lecz wiersze z Parnasu 

Przetrwają 
Po wieczne czasy. 


wać na odległość; kolej, samochód i samolot po- 
zwalają nam bez trudu przenosić się z miejsca na 
miejsce. 

Tak, to wszystko prawda. Ale mimo tego, że 
ilość wykształconych jest coraz większa, poziom 
elity umysłowej wcale się nie podnosi, przeciwnie 
raczej spada. Co więcej, we wszystkich krajach 
cywilizowanych, na każdym szczeblu drabiny spo- 
łecznej, stwierdzamy wprost zastraszający upa- 
dek zmysłu moralnego: Mimo wielkiego rozwoju 
medycyny. wzrasta ciągle ilość chorych, którzy 
stają się coraz większym ciężarem dla społeczeń- 
stwa. Szczególnie wymowne śą pod tym względem 
dane, dotyczące chorób umysłowych w Stanach 
Zjednoczonych. 

„Co roku instytucje leczące wariatów przyjmu- 
ją około 68.000 nowych pacjentów... W roku 1982 
szpitale zależne od Stanów mieściły 340.000 Wa- 
riatów. Liczono również 841.829 idiotów i epile- 
ptyków przyjętych do szpitali i 10.951 przebywa* 
jących na wolności. Ta statystyka nie uwzględnia 
wariatów pielęgnowanych w szpitalach. prywat- 
nych. W całym kraju żyje 500.000 słabych na 
umyśle. Poza tym inspekcje przeprowadzane sta- 
raniem Narodowego Komitetu Higieny, Umysło- 
wej wykazały, że conajmhiej 400.000 dzieci spośród 
uczących się w szkołach posiada za mało inteli- 
gencji, aby- z pożytkiem uczestniczyć w lekcjach. 
W rzeczywistości ilość osób z zaburzeniami. umy- 
słowymi przekracza tę. liczbę.. Ocenia się na kil- 
kaset tysięcy jednostki nie leczone w szpita! ach, 
a dotknięte psychonewrozami”. 

Te cyfry muszą nasunąć niezbyt przyjemne re- 
fleksje. Coś jest widocznie takiego w warunkach 
naszej egzystencji, co. sprzyja powstawaniu cho- 
rób umysłowych. A choroby. umysłowe są nieo- 
mylnych dowodem degeneracji. Jakim sposvbem 
„dobrodziejstwa“ cywilizacji mogły się obrócić 
przeciwko człowiekowi, który je stworzył? Nauka 
i technika sprawiły, że człowiek poczuł się wol- 
nym: wolnym od nakazów religii i moralności, 
wolnym od wysiłku i pracy, którą za niego speł- 
niają maszyny. W środowiskach ludzkich wytwo- 
rzyły się klasy ludzi wolnych od wszelkiego wy- 
siłku i innych, w których zabito człowieczeństwo, 
zredukowawszy ich działalność do roli narzędzia 
obsługującego maszynę. I oto jesteśmy u źródła 
zła. Łatwość życia, wygoda, brak sytuacji wyma- 
gających wysiłku fiżycznego i umysłowego oraz 
przezwyciężania siebie — oto czynniki, które po- 
woduja zwyrodnienie. 


POTRZEBA ZMIAN. 


Ciało ludzkie składa się z wielkiej liczby naj- 
rozmaitszych organów, które działają łącznie w 
taki sposób, że człowiek jest jedna harmonijną 
całością. Ich praca ma na celu przystosowanie 
się człowieka do najrozmaitszych, nawet najbar- 
dziej niespodziewanych sytuacji. Zmiana warun- 
ków życia powoduje natychmiastowe zmiany w 
funkcjonowaniu najrozmaitszych organów, dzięki 
którym człowiek może żyć w coraz to innych 
okolicznościach. To przystosowanie się jest skut- 
kiem działania pewnych mechanizmów, które re- 
gulują działalność poszczególnych organów. Praca 
tych mechanizmów może mieć miejsce tylko w ta- 
kich wypadkach, w których jednostka jęst zmu- 
szona do trudów, wysiłku, niewygód i przezwy- 
ciężania siebie. Daje ona tkankom odporność, a 
duchowi siłę. Musi się ona odbywać już w dzie- 
ciństwie i w młodości, kiedy organizm jest naj- 
bardziej plastyczny. W warunkach wygodnego, 
beztroskiego życia te mechanizmy nie dochodzą 
do głosu... Sport nie jest w stanie zastąpić ta- 
kiego wysiłku fizycznego i umysłowego, do ja- 
kiego byli zmuszeni warunkami życia nasi przod- 
kowie. Człowiek chowany bez żadnego. wysiłku 
ze swej strony nie jest w stanie stawić czoło sil- 
nym ciosom życiowym i istnieć w skomplikowa- 
nych warunkach naszej cywilizacji. Stąd tak wiel- 
ki procent umysłowo chorych w tych społeczeń- 
stwach, w których rozwój. przemysłu dośręrnął 
najwyższy stopień, 
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Kazimierz Piwarski 


TYDZIEN 


Cudzoziemcy o Krakowie wdawnych wiekach 


Arcyciekawe dla nas pytanie, co o Polsce i o 
Polakach myśleli i pisali w dawnych czasach 
cudzoziemcy, stanowi zawsze bardzo atrakcyj- 
ny temat dla naszych badaczy, którzy idą w tej 
dziedzinie drogą, wskazaną przez profesora Sta- 
nisława Kota w jego przełomowej pracy „Rzecz- 
pospolita Polska w literaturze politycznej Za- 
chodu“ (Kraków, 1949). Szczególnie interesują- 
cy rozdział sądów cudzoziemców o Polsce sta- 
nowią ich opisy podróży po naszym kraju, po- 
zwalające nam dziś najlepiej zorientować się, 
jakie wrażenia z podróży po Połsce wynosili. Na 
wąskim odcinku, ale szczególnie dla nas waż. 
nym, dotyczącym dziejów Krakowa, zajęła się 
tym zagadnieniem. ostatnio dr Krystyna Pie- 
radzka w rozprawie p. t. „Kraków w relacjach 
Z a 
WYR OOO WY W 
(Dokończenie ze str. II). 


Jakie jest wyjście z obecnej sytuacji? Carrel 
widzi je w gruntownej zmianie naszego środo- 
wiska. Koniecznym jest dokładne poznanie czło- 
wieka; należy tworzyć kolegium uczonych o wy- 
sokiej kulturze moralnej i intelektualnej, któ- 
rzy by orzekali, co jest dla gatunku ludzkiego 
pożyteczne, a co szkodliwe. Powinna powstać 
elita, która by podjęła wysiłki zmierzające do ta- 
kiego przekształcenia warunków naszej egzysten- 

"cji, które by najbardziej odpowiadały prawom rzą- 
dzącym życiem i rozwojem gatunku ludzkiego. Jest 
przy tym optymistą: sądzi, że powstanie takiej 
elity i przeprowadzenie odpowiednich zmian jest 
możliwe, 

„Po raz pierwszy w historii świata jakaś cywi- 
lizacja, stojąca na początku swojego zmierzchu 
może wyróżnić przyczyny swej choroby. Być może 
potrafi skorzystać z tej wiedzy i uniknąć, dzięki 
cudownej sile nauki, przeznaczenia wspólnego 
wszystkim wielkim ludom przeszłości... Po nowej 
drodze trzeba nam od dziś kroczyć naprzód”. 

Niemożliwością jest w krótkim artykule zdać 
sprawę ze wszystkich problemów, omówionych 
w tej niezwykle ciekawej i pożytecznej książce. 
Największą zasługą Carreł'a jest postawienie za- 
gadnienia przyszłości naszej rasy i kultury i wska- 
zanie niebezpieczeństwa, które im zagraża. Za- 
gadnienie to jest tak ważne i ogólne, że obchodzi 
nie tylko specjalistów naukoweów, ale i każdego 
kulturalnego człowieka. Książka jest pisana tak 
jasno i przejrzyście, że zrozumie ją każdy inteli- 
gentny człowiek. 

„Książka ta zwraca się do wszystkich, których 
zadaniem codziennym jest wychowywanie dzieci, 
kształtowanie lub prowadzenie jednostki. Do nau- 
czycieli, do higienistów, do lekarzy, kapłanów, 
profesorów, adwokatów, do urzędników, oficerów, 
do inżynierów, kierowników przemysłu itd. A 
także do ludzi, którzy po prostu rozmyślają o ta- 
jemniczej zagadce naszego ciała, naszej świado- 
mości i wszechświata. W sumie do każdego męż- 
czyzny i do każdej kobiety”, 


Mna EE 
Stary pies 


Z węgierskiego przetłumaczyła 
Wanda Hickel Ptakowa. 


W pewne letnie popołudnie słońce prażyło 
całą mocą. Na niebie ani jednej chmurki, a na 
ziemi skwar. — Nad wodami unosiły się gorące 
opary.. Na strzesze rybackiej chaty leniwie wy- 
ciągał się żółty kocur. Że mu się to udawało, to 
nic dziwnego, — gospodarza nie ma w domu. 
Poszedł jeszcze o świcie do swej zamężnej córki, 
w sprawie świni. 

Zdechła świnia, coś się jej stało i padła, Nie 
wiedział, czy od uroku, czy od czegoś innego, 
dość, że padła. — W tym samym chlewie i tak 
samo, jak jej poprzedniczka zeszłego roku. — No 
i bieda. i 

Od tego czasu Kerekes chodził zmartwiony. 
Jedyną jego nadzieją była świnia, którą przed 
rokiem dał córce w posagu, a która się teraz 
oprosiła. Może więc choć jedno prosię dostanie 
i znowu je sobie odchowa. 

Wokół chaty panowała cisza. Wszystko zda 
się wyczekiwać gospodarza, czy mu się też po- 
wiedzie. Jeśli do wieczora nie przyjdzie, to z pe- 
wnością nie wróci próżno. O wieczornym chio- 
dzie pewnie coś „przyniesie“, bo nie chce gnać 
w skwarze, Stało się jednak inaczej. 

Przed bramą odezwały się kroki... ociężałe, 
samotne. Bramę z łoskotem otwarto. Wchodzi 
stary Michał ale sam, na ramionach pęk białych 
inianych powrozów, podobnych do jego siwych 
włosów. Napróżno je nosił. idzie wprost do izby, 
siada na krawędzi łóżka i z hałasem ściąga bu- 
ty. Niepotrzebnie je ubierał, Skoro je zdjał, west- 
chnał: 

amo chodziłem — nie tylko świnki, ale 
nawet dobrego stowa nie dali mi miodzi i omal 
nie wyrzucili za drzwi. A zwłaszcza zięć, który 


cudzoziemców _X--—XVII wieku“, drukowanej 
w ostatnim, XXVIII tomie „Rocznika Krakow- 
skiego“. Autorka wybrała skrzętnie z relacyj ob- 
cych o Polsce te szczegóły, która się odnoszą do 
Krakowa, a plon tej pracy zainteresować musi 
w szczególności każdego, komu drogie są dzieje 
rodzinnego grodu wawelskiego. 


KTO PISAŁ O KRAKOWIE? 


Z wieków średnich zachowało się bardzo ma- 
lo relacyj cudzoziemców o Krakowie. Jedna 
żydowskiego kupca łbraóhima ibn Jaqóba z X. 
inna, dopiero z w. XIV, Francuza Machaut, 
uczestnika słynnego zjazdu monarchów w Kra- 
kowie w r. 13864. Dopiero wiek XV, w związku 
z rozkwitem Wszechnicy Jagiellońskiej, przy- 
ciągnął do Krakowa falę studiujących, którzy 
swą znajomość stolicy Polski przekazywali po 
powrocie do kraju ojczystego swym rodakom; 
w XV w. znajdujemy też dokładny opis Krako- 
wa (zaopatrzony najstarszym znanym sztychem) 
u kronikarza niemieckiego Schedla, sporządzony 
na podstawie wiadomości zaczerpniętych z dru- 
giej ręki, możliwe, że od słynnego humanisty 
Konrada Geltepa. Opis Śchedla służył na długie 
lata za podstawę do wzmianek o Krakowie auto- 
rom różnych, modnych w dobie odkryć geogra- 
ficz. „kosmografii*, Przeważnie zadowalali się oni 
zwykłą trawestacją przekazu Schedlowego. O wła- 
sne informacje, oryginalne, postarał się jedynie 
Sebastian Miinster, którego „Cosmographia* by- 
ła przez caly niemal wiek XVI źródiem wiado- 
mości dla obcych o Polsce i o Krakowie; źró- 
dłem, zastąpionym dopiero przez dzieio Jerzego 
Brauna “Civitates orbis terrarum“ z r. 1577, 
którego wydanie późniejsze, z r. 1618, zawierało 
obszerny ustęp o Krakowie i jego osobliwoś- 
ciach. 

Wiek XVI dostarczył jednak Europie lepszych 
(pewniejszych od różnych kompilacyjnych ko- 
smografii) informacji o Polsce i jej stolicy. 
Przede wszystkim prace drukowane Polaków, 
historyczne i geograficzne, wśród nich na pierw- 
szym planie dzielą Marcina Kromera („De origi- 
ne et rebus gestis Polonorum“, oraz „Połonia*), 
stały się prawdziwą skarbnicą wiadomości 
o Krakowie dla czytelników i autorów obcych. 
Ponadto w XVI w. coraz częściej odwiedzają 
gród podwawelski cudzoziemcy, którzy przyby- 
wali bądź w celach studiów, bądź z różnych 
szczególnych okazji, jak np. elekcja Henryka 
Walezego, przyjazd do Polski obcych księżni- 
czek, które rękę swą władcom Polski oddawały 
i t. d. Najczęściej są to dworacy i dyplomaci, 
czasem humaniści, nieraz kupcy lub awanturni- 
cy — żołnierze. Najwięcej wśród tych przyby- 
szów Włochów i Francuzow. Wielu spisywalo 
następnie relacje (niektóre z nich były współ- 
cześnie drukowane) o swym pobycie w stolicy 
w związku z opisem koronacji, uroczystości we- 


za grosz obleciałby całą okolicę. Prędzejby mu 
wyrosły włosy na zębach, aniżeliby wspomógł 
biednego”. 

Chwilę patrzył przed siebie, potem wziął faj- 
kę, nabił tytoniem i zapalił. 

Ale dziś nawet i fajka mu nie smakuje, jakoś 
źle ciągnie. Widocznie w tytoniu jest dużo ko- 
rzeni. Wstaje i przez otwarte drzwi spogląda 
na niebo. 

Wspaniała pogoda. Przychodzi mu na myśl, 
by iść nad wodę... Może go to uspokoi, może tam 
coś wymyśli, by pomścić doznaną krzywdę. 

Wyszedł na podwórze i zawolał na psa... 
Ghyży! Chyży! 

Nie zostawi go -— z nim zawsze przez pięt- 
naście lat chodził wszędzie. Dobry był kiedyś 
pies, nawet ładny, ale dziś już nie jest chyży bo... 
stary. Cisza. Psa nie widać. Rybak zdziwiony, ru- 
szył ramionami, nie wiedział, co to wszystko 
znaczy. Idzie dalej. — Woda go pociąga. Spo- 
dziewa się tam ulgi i rady. Ale zanim tam doj- 
dzie, nie chce o niczym myśleć. 

Będąc już za wsią kolo zagonów, spotyka na- 
raz Chyżego, sponiewieranego, skaczącego na 
trzech nogach; Kerekes widzi, że jego włochata 
sierść zlepiona jest zakrzepłą krwią. — Stary ry- 
bak pomyślał: Pewnie i on był u mojej córki, 
tam go uraczyli. — Kopnął psa rozżalony i po- 
szedł dalej w stronę wody, nie myśląc. Sak po- 
ważnie kołysał się na jego ramieniu. Doszedłszy 
do brzegu, zanurzył go w wodzie. 

Dopiero teraz, w tak poważnej dla rybaka 
chwili, posłyszał, że pies żałośnie skomli. % pe- 
wnością i przed tym tym skomlał, ale stary te- 
go nie zauważył. Spojrzał na niego przez plecy 
i krzyknął surowo: 

„Czemu wyjesz?* 

Chyży zrozumiał, mimo że był już przygłu- 
chy. Parę razy jeszcze zaskomlał i uciekł. 

Stary rybak puścił wodze swym myślom. 
Aha!.. Nie mam świni ani prosiątka, które bym 
mógł chować. Nie będzie omasty. Hej! taki już 
jest los starych ludzi... Ale u córki jest. Że też 
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selnych, lub też w związku z przejazdem tylko 
przez Kraków w czasie podróży po Polsce. Re- 
łacje włoskie o Krakowie, wśród których nie 
brak ciekawych szczegółów tak o samym mie- 
ście i przedmieściach, jak i okolicy, o żupach 
wielickich i bocheńskich, Są na ogół życzliwe 
dla Krakowa, czasem nawet pełne pochwał. Naj- 
ważniejsze wśród nich miejsce zajmują relacje 
nuncjuszów apostolskich, którzy w czasie 
swej podróży do Polski najdłużej zatrzymywali 
się w Krakowie. Wrażenia wynosili z pobytu 
przeważnie bardzo dodatnie, jak np. nuncjusz 
Ruggieri, który nazwał Kraków największym 
i najpiękniejszym z miast Polski. lub Valenti, 
który chwalił położenie bardzo ładne miasta 
i świetne powietrze (1), albo Mucante, który za- 
chwycał się Rynkiem krakowskim i chwalił po- 
rządek na targu miejskim. Najwięcej uwagi po- 
święcali w opisach Krakowa legaci papiescy na- 
turalnie katedrze wawelskiej, kościołom, zwła- 
szcza Mariackiemu (częste wzmianki o hejnale!): 
już wtedy cieszył się Kraków opinią „małego 
Rzymu”. Nie brak wiadomości również o ustroju 
miasta, handlu miejskim (bardzo pochlebnych), 
o szpitalach miejskich: te ostatnie niestety nie 
zasiużyły sobie na dobrą reputację. Mniej intere- 
sowały nuncjuszów relacje o legendach Krako- 
p które byiy ulubionym tematem  kosmogra- 
ów. 

Inaczej niż Włosi, pisali Francuzi o Polsce 
io Krakowie na ogół niechętnie i złośliwie. Wy- 
padki polityczne, ucieczka Henryka Walezego 
i wynikłe stąd zadrażnienia między obu naroda- 
mi znalazły swój wyraz i w opiniach Francu- 
zów o Polsce. Wyjątek stanowi jedynie grunto- 
wny i rzetelny opis kosmografa Henryka IIJ, 
Thevet'a, który był ze swym panem w Polsce 
w r. 4574. 

Nie zbyt pochlebne dla Krakowa uwagi znaj- 
dujemy i w relacjach Anglików, którzy gościli 
w Krakowie częściej dopiero pod koniec XVI w. 
iw XVII wieku, w celach naukowych, dyplo- 
matycznych, lub handlowych. Kraków nie wzbu- 
dził u nich entuzjazmu, a niektóre wady miesz- 
kańców (kłótliwość, pijaństwo), wyraźnie wy- 
szczególnione zostały i zganione. 


„MIASTO MINIONEJ SŁAWY". 


Kraków wieku XVII mniej zresztą już inte: 
resował podróżników obcych. Od chwili gdy 
Kraków przestał być stolicą Polski, a następnie 
stracił swe znaczenie gospodarcze i zubożał, po- 
dróżnicy obcy przeważnie omijali gród podwa- 
welski. I z tego okresu zachował się przecież 
szereg relacyj, pióra Włochów, Niemców, Fran- 
cuzów i Anglików. Spotyka się w nich nieraz 
jeszcze, co znamienne, głosy zachwytu dla archi- 
tektury zamku, kościoiów oraz Rynku krakow- 
skiego, pochwały dla uprzejmości mieszkańców, 
Niektórzy cudzoziemcy w tym okresie z sympa- 
tią wyrażają się o Krakowie, jako o mieście mi- 


to jej nie utopili w pierwszej kąpieli! Od śmierci 
żony wszystko idzie na opak. Nie ma komu prać 
ani gotować. Ja mając już 70 lat, wszystko mu- 
szę sam robić... W saku zakotłowało dość prędko. 
Żeby to teraz były takie połowy, jak dawniej, 
kiedy miałem swój niewód. Ale teraz zaledwie po 
sztuce się chwyta.. Wprawdzie warta jest teraz 
taka jedna sztuka, jak dawniej 10. Dopiero bym 
im pokazał, czego jestem wart. Skupił uwagę 
na saku. Pies również przyczaił się, przyzwy- 
czajony być świadkiem tych ważnych wydarzeń, 
Okaleczona jednak noga przypomina mu jego 
psią dolę. I znowu zaskomlał z bólu. Stary tym 
razem go nie skrzyczał. Podnosi i wyciąga węd- 
kę, powoli wynurza się z wody mokry sznurek. 
Lada moment, a należałoby wyrwać. Pociągnąć. 
W tej chwili zaczął pies przeraźliwie wyć. Tyle 
hałasu narobił, jak potępieniec. Do licha! — mó- 
wi i wyrywa wędkę, która jest pusta. Chętnieby 
zbił psa, gdyby się mógł prędko podnieść, a tak 
tylko patrzy na niego spod krzaczastych brwi. 
Pies to samo. Z pewnością byliby uciekł od tego 
spojrzenia, ale i jemu trudno się ruszać. Zesta- 
rzeli się obydwaj. Wątpię, czy się dziś da coś 
zlowić przez tego psa. Możliwe, że już nigdy 
nie uda mu Się nic złapać. Pokręcił głową stary. 
Kij leży obok niego na trawie. Nie potrzebuje go. 

Q mój Boże, ale mnie doświadczyłeś. Ale po- 
kazałbym jeszcze zięciowi, właśnie jemu. Lekce- 
ważył moje stare lata. Był dobry, póki mu da» 
wałem. Ale teraz już tylko trumna. Wpakował. 
by mnie do niej, gdyby mógł, — ze złością ude- 
rzył pięścią o ziemię. Nie!.. Zebrał się i wstał. 
Jeszcze: jestem kimś. Ghyży też zaczyna się ruszać 
Spojrza. smutnie brązowymi oczami i skamląc 
podniósł się na swych trzech nogach, a czwartą 
trzymał podniesioną, jako dowód uciążliwej sta- 
rości. Rybak stoi i patrzy. No, tobie też się do- 
stało, — pokiwał swą głową. Brzydko postąpili 
z tobą, dlaczego się daieś niedolęgo. Nie czeka- 
jąc, mówi dalej, odpędzi!eś mi rybę... Byłby do- 
bry połów, wyczuiem to po wodzie. Dwadzieścia 
takich, albo i dziesięć, a byłaby i świnia za to, 
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nionej sławy, pamiątek i kościołów. Zachwyce- 
ni pomnikami przeszłości, często nie dostrzegali 
jeszcze znamion istotnego upadku. Najlepiej 
niewątpliwie wypadł osąd Francuza Regnarda, 
któremu Kraków wydał się nieskończenie więk- 
szym i piękniejszym od Warszawy. Częściej je- 
dnak znajdujemy ujemne wzmianki, o błocie 
nieznośnym na ulicach, o brudzie, o zniszczeniu 
miasta, zwłaszcza po najeździe Szwedów. — 
Wszystkich niemal cudzoziemców uderzała wiel- 
ka ilość żydów. Według Payen'a Kazimierz moż- 
na by uważać za przedsionek piekła, gdyż domy 
tam są nędzne, ludzie niechlujni, wszędzie brud, 
powietrze cuchnące. Uderza:o ich jednocześnie, 
że w Krakowie, mieście bardzo pobożnym, żydzi 
cieszą się dużą tolerancją, odwiedzają swobod- 
nie swe bożźnice i nie są prześladowani. 

Dr Pieradzka zebrała istotnie obfity materiał 
relacyj cudzoziemców o dawnym Krakowie. Na- 
turalnie nie jedną jeszcze taką relację znaleźć 
można by, zwaszcza w rękopisach: często wpaść 
na nie można tylko przypadkowo, przy sposob- 
ności badań archiwalnych dla innych celów. Bę- 
dą one mialy już charakter przyczynków do za- 
sadniczej konstrukcji, zbudowanej przez dr Pie- 
radzką. Nader interesujące wyniki przyniesie 
niewątpliwie rozszerzenie badań nad tym tema- 
tem również na wiek XVIII i XIX. 


Rozmaitości 


NAJWYŻSZE GMACHY ŚWIATA. 


Pierwsze miejsce wśród najwyższych gmachów 
świata zajmuje wieża Eiffla, mająca 300 metrów 
wysokości. Na drugim miejscu stoi wieża radiosta- 
cji niemieckiej w Nauen, niedaleko Berlina, mają- 
ca 260 metrów. Francuska radiostacja w Saint As- 
sise posiada 16 wież o wysokości 250 metrów. Na 
czwartym miejscu stoi Revnolds Tower w Nowym 
Jorku ze swymi 67 piętrami. Wysokość tego naj- 
wyższego domu na kuli ziemskiej wynosi 246 me- 
trów. Najwyższy do niedawna jeszcze dom na kuli 
ziemskiej, słynny Woolworth Building, ze swymi 
60 piętrami i 236 metrami wysokości zajmuje 
w klasyfikacji najwyższych budowli 5. miejsce. — 
Klasyfikacja ta ulegnie nie zadługo zmianie, 
w Chicago bowiem buduje się obecnie gmach 
75-piętrowy o wysokości 375 metrów, a w Detroit 
81-piętrowy „Book Tower“, który ma sięgać 283 
metrów. Dom Singera w Nowym Jorku liczy 186 
metrów. Najwyższy komin w świecie znaduje się 
oczywiście w Nowym Jorku i liczy on 182 metry. 
Najwyższy komin w Europie, wysokości 141 m 
znajduje się w Bochum w Zagłębiu Ruhry. Komin 
ten wybudowano w 1926 roku. Wieża muzeum na- 
rodowego w Turynie we Włoszech ma 165 metrów, 
ratusz w Filadelfii w Ameryce 163 metry, obelisk 
Jerzego Waszyngtona w Waszyngtonie 159 metrów, 
katedra w Kolonii 158 metrów, piramida Cheopsa 
146 metrów, katedra św. Stefana w Wiedniu 137 
Ew. a Bazylika św. Piotra w Rzymie 136 me- 
trów. 

Na dalszych miejscach idą katedra w Antwer- 
pii, której wieża ma 123 metry. Taką samą wyso- 
kość posiada wieża kościoła św. Pawła w Londy- 
nie. Wieża Torrazoo w Cremonie, ojczyźnie sław- 
nego Stradivariusa, ma 121 metrów, wodociąg del- 
le Torre w Spoletto, budowany jeszcze za cza- 
sów rzymskich, 116 metrów, katedra we Florencji 
113 merów, ratusz w Brukseli 111 metrów, katedra 
berlińska (protestancka) 110 metrów, mediolańska 
109 metrów, wieża pałacu Inwalidów w Paryżu ma 
105 metrów, ratusz wiedeński na równe 100 mtr. 
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pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. KI. Szar. 


W numerze dzisiejszym rozpoczynamy serię kon- 
kursów, zadania których będą obliczane punktami; 
zdobywcy największej ilości punktów będą nagro- 
dzeni, przy czym nagród będzie 3, rozlosowanych 


L. Konkurs 
ZAD. 1. — REBUS AKTUALNY (5 PUNKTÓW). 
ul, „Kasta“ — czł. Kl. Szar. 


między nimi, Termin rozwiązania każdego numeru 
2 tygodniowy, ogłoszenie rozwiązania po trzech ty- 
godniach, losowanie nagród po zakończeniu każde- 
go konkursu. 


zadaniowy. 


ZAD. 2. — SZARADA — W KARNAWALE 
(3 PUNKTY). 

uł. „Dziadek z Bakszty* — czł. Kl. Szar. 

Nie tylko pierwsze -siódme dusze 

chcą użyć uciech w karnawale: 

pierotki, domina, kontusze 

wdziewają nawet cnót wasale. 

Nie wiem, azali trój- dziesiąta 

to, że nam czwarte - drugie ninie 

rozpiera chęć rzucić do kąta 

myśl o codziennej krzątaninie 

i biec na wspak sześć -ósme, wino, 

gdzieby się dziesięć oraz cztery 

wytańczyć, pośmiać się z dziewczyną, 

grającą rolę bajadery!?.., 


Nie grzech to chyba, więc lecimy, 

gdy chochlik osiem -pięć nam palcem. 
Niech raz rozerwiemy się i my, 
nacieszym się upojnym walcem. 
Pierwsza - dziewiąta jest czereda, 

gdy tony walca w rytm ją wprawią! 
rozłączyć pary już się nie da... 

Wspak trzy *) bufecie jak się bawią? 
Tam dziewięć - siedem - pięć szampana 
usłużna dłoń ci arlekina, 

więc chcesz, czy nie chcesz, pij do rana . 
do sześć * drugiego starczy wina! 


*) wspak. 


ZAD. 3. — ARYTMOGRAP (5 PUNKTÓW). 
uł „Anerg”* — czł. KI. Szar, ` 


Należy odgadnąć słowa pomocnicze o podanym 
znaczeniu, cysry ułożyć w porządku arytmetycznym, 
cyfry zastąpić literami, które dadzą rozwiązanie. 


Wyrazy pomocnicze: 

1. Drzewo połudnowo-amerykańskie — £, 8, Adi, 
52, 81, 24, 39, 12, 96, 108. à 

. Przyrząd do wysnuwania nici: — 25, 43, 1, 

63, 72, 62, 30, 61, 123, 

, Autor, ukrywający swe nazwisko — 21, 3, 35, 

46, 67, 87, 36, ba, 106, 

. Geometra — 117, 50, 65, 119, 9, 89, 129, 91, 69, 

Wiszący świecznik— 76, 78, 22, 47, 51, 111, 73, 97, 

Zabawianie, uprzyjemnianie czasu — 31, 131, 

28, 6, 41, 124, 40, 84, 

. Ogólnik — 74, 110, 5, 105, 114, 49, 83, 

. Nadprzyrodzony, przepiękny — 33, 108, 77, 
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125, 94, 127, 80, 
9. Piesze pancerne wojsko w st. Grecji — 15, 4, 
126, 88, 104, 14, 120, 
10. Świątynie buddyjskie — 42, 16, 59, 19, 48,92, 
11. Szałas indian w Amer. Półn. — 93, 99, 109, 79, 
121, 68, 
12. Młody góral tatrzański — 11, 13, 18, 118, 66, 
13. Przekazy na bank — 90, 34, 100, 98, 128, 
14. Punkt sklepienia niebieskiego nad nami — 
44, 26, 8, 82, 102, 
15. Ogień święty u Litwinów — 28, 54, 113, 38,112, 
16. Pałeczka, laseczka — 122, 115, 64, 10, 130, 
17. Pewien ptak domowy śpiewa — 86, 37, 7, 27,56, 
18. Imię męskie — 60, 29, 45, 95, 
19. Odmiany, stadia, lunacje — 107, 75, 57, 32, 
20. Spożywać — 101, 116, 40, 20, ` 
21. Spółgłoska — 85. 


ZAD, 4. — SZARADKA — ŚWIAT W ŚNIEGU (2 PUNKTY). 
uł „Rex“ — czł KI Szar; 


Już siedm -dwa - dziewięć i cztery 
zimowe służki kraj cały, 
pięć - szóste wszystko zawiały, 
harcują z wiatrem megiery! 


Świat w śniegu drugiej - dziewiątej 
jak w ośm - dziesiąte spowity, 
zwisają jak stalaktyty 

lodowe *) sześć - trzy - dziesiąte, 


Lód w siedm * ośm - pierwsze jak w kleszcze 
zasinął wody przeźrocza... 

Jak wilki głodne po nocach 

raz - cztery wichry złowieszcze!... 


*) wspak. 
Rozwiązanie powyższych zadań należy nadesłać 
do dnia 23 b. m. pod adresem kierowniczki Działu 
R. U. w redakcji „Głósu Narodu“, Ważna data stem- 
pla pocztowego. 


SPROSTOWANIE. W Nr. 1/92 w figurze elimi- 
natki (zad. Nr. 4) omyłkowo podano podwójną ilość 
kratek, wobec czego zamiast 10 wyrazów powstało 
20,a w każdym wyrazie zamiast właściwej ilości 
liter (n. p. wyraz 1. winien mieć 3 litery), wykazuje 


figura podwójną ilość. Prosimy zatem przy rozwią- 
zaniu rysunek poprawić, czego tu z braku miejsca 
nie możemy uczynić. 
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ważny do 23 stycznia r. b. 


a tak to nic. Jesteś już stary, do niczego, tylko 
kłopot z tobą. Szkoda, że żyjesz. 

Glos mu się wzmaga, pierś podnosi, dawne 
gniewy blysnęły mu w g.owie, echo dawnych 
wzruszeń 1 wyczyny awanturnicze, a chce jeszcze 
czegoś dokazać. Powstała w nim kosmata myśl. 
Spojrzał na psa, na niebo, na wodę... Chodź tu — 
chwycił go za kudły i przyciągnął do siebie. Chy- 
ży źle widział, ale instynkt miał jeszcze doskóna- 
ły. Zaczął coś podejrzewał, Instynktownie spo- 
strzegł, że na coś złego się zanosi. Wzbraniał się 
dopóki mógł. Gospodarza to jeszcze więcej zgnie- 
wało i był już naprawdę zły. Chwycił psa z całej 
siły. Leżysz? Żeby cię pokręciło. Jestem twym 
gospodarzem i będzie tak, jak ja chcę. Mam iść 
po żebranym chlebie z powodu ciebie? Podniósł 
psa... Poczekaj, ja ci pokażę!!! Zapłacisz mi za to. 

Poszedł z nim na brzeg. Nurtuje w nim 
gniew i chęć zemsty. Powoli cziapie między 
wierzbiną. — Wokoło cisza, tylko zachodzące 
słońce przygląda im się z nieba. Zatrzymali się 
na brzegu, gdzie u stóp jego pieniąc się uderza 
woda o brzeg. Cisa płynęła spokojnie. Spojrzał 
obojętnie na jej żółte fale, Dźwignął psa wysoko 
z takim rozmachem i z takim samym rozmachein 
rzucił w wodę, jak za dawnych czasów rzucał 
sieć. Masz! krzyknął i wziąwszy na ramię kij, po- 
wiedział, Widzisz? Jednak jeszcze potrafię po- 
stawić na swoim, ty stara zdechlino. Tylko kło- 
poty z tobą miałem. Nareszcie się ciebie pozby- 
łem. 

Ulżyło mu się po tym wszystkim. Już zabrał 
się, aby odejść, ale coś go tchnęło, aky spojrzeć... 
Pies przecież nie był taki ziy, tylko się zesłarzał. 


się, a co to — zapytał Nachylił się, i zobaczył 
Chyżego między dwoma polanami, jak wszelki- 
mi siłami starał się wydostać na jeden £ nich, ale 
woda go porywała. Bo wiadomo, że woda przy 
tamie ma wielką siłę, więc go unosiła. Pies co 
chwila wynurzał się się z wody, parskał mokrym 
łbem. Długie jego kudły przyległy do ciała. Wy- 
glądał brzydko i żałośnie. Stary rybak przykuc- 
nął. Spojrzał, oczy zaszły mu łzami. Począł cięż- 
ko oddychać. Biedny Ghyży. Nie był złym psem, 
dopóki się nie zestarzał... Był wiernym, nie zasłu- 
żył na to, co go spotkało. Niech się nie męczy. 

Chwycił w obie kij i zamierzył się na psa. Ale 
w tej chwili się zachwiał. Doznał dziwnego uczu- 
cia. Poczuł coś zimnego od spodu, z góry, z boku, 
ze wszystkich stron. Nalało mu się do uszu, za- 
szumiało mu w głowie. Słońca już nie widzi, 
ogarnęła go ciemność. 


Umarłem pomyślał, kiedy otworzył oczy. Ga- 
iązki wierzby muskały go po twarzy. Patrzy wo- 
koło 1 dziwi się, że i tu w niebie rosną wierzby. 
Dla pewności odmówił „Ojcze nasz“ — bo kto 
wie, czy jakieś złe siły nie płatają mu figla? Ale 
nie. Wókoło rośnie wierzbina, krzaczki mniejsze 
i większe, dużo sitowia i trawa. W trawie ro- 
baczki wszelakie. Jak to? To nic się nie różnią 
te niebieskie kraje od ziemskich? Bo to słyszy 
nawet bulgotanie wody. A najbardziej zdziwiło 
go, że ujrzał nad sobą niebo, niebieskie pelne ba- 
ranków. O tym, że są dwa nieba nie mówili mu 
w szkole. W tamtym na górze pewnie panowie 
mieszkają... Zamknął oczy gdyż nie podobalo mu 
się to. Przynajmniej już tutaj powinniśmy być 


zatrzymał się i począł patrzeć na wodę. Burzyła | równi. 


Przez chwilę był cicho, — znów nicość go 
ogarnęła, tylko piersi mu pracowały. Nagle po- 
czuł coś ciepłego na twarzy i rękach — spojrzał: 
Chyży! To i ty tu jesteś — zawołał z rozczule- 
niem. Ucieszył się, jak pielgrzym po długiej wę- 
drówce. Ale po chwili zasmucił się, patrzy na 
psa. Stare psisko... i on sam też stary! Czybyś- 
my się byli dostali do nieba w naszej ziemskiej 
postaci...? Toby nie pasowało, aby tak iść do nie- 
ba, żeby i smutek tu zabrać. To nie możliwe. Po- 
kręcił głową i podniósł się. Rozglądnął się, zna- 
na okolica. Obok niego na trawie leży pies... Ży- 
imay Jeszeze chwila, a już wszystko przypomina 
sobie. 

Od świni się rozpoczęło. Potem Chyży spłoszył 
mu rybę. Tylko kłopoty są z tą starą gadziną. 
Rzucił go do wody, a potem sam wpadł. Wstyd, 
dobrze, że nikt nie widział, Ale jak się wydosta- 
łem z tego wiru, tego nie mogę zrozumieć. 

Ale Chyży wie... Czołga się do niego po trawie, 
zostawiając po sobie mokre ślady. Chciałby 
szczekać, wyć z radości, żeby się mógł pochwalić, 
omal że nie mówi ludzkim głosem. 

Stary rybak przytaknął głową. Nie napróżno 
tyle lat żyli razem, aby nie mógł zrozumieć, co 
mówi do niego pies. Spojrzał na niego z wdzię- 
cznością. „Ty mnie uratowałeś”. 

Wstał, zebrał swoje narzędzia, gotowy do 
powrotu. Również i pies wstał i jakby czekał 
na coś. Boi się może? Nie, nie bój się. Za to, że 
żyję, po Bogu tobie powinienem dziękować. 
Uśmiechnął się, nachylił, i szorstką dłonią po- 
głaskał mokry grzbiet psa. 

, «Ty starowino moja..! Więcej cię już nigdy 
nie uderzę...* 


Str. IV 


Życie 


TYDZIEŃ 


Przegląd spraw religijnych 


Prasa europejska poświęca wiełe miejsca zmar- 
łemu niedawno gen. Ludendorffowi. Postać to by- 
ła istotnie nieprzeciętna... Strategik niewątpliwie 
pierwszej klasy, charakter wybitnie aktywny, 
twórca sekty „religijnej“ na starość! 

„Voelkischer Beobachter“ pisząc o nim poru- 
szył pewien „tragizm“ jego życia. Polegać miał 
ten tragizm na tym, że „człowiek tych zasług i tej 
miary”, co gen. Ludendorff po wojnie żył „w za- 
pomnieniu i bez wpływu”. Inaczej jednak być nie 
mogło. Jeśli Ludendorff, nie Hindenburg, był wła- 
"ściwym generalissimusem niemieckiej armii w cza- 
sie wielkiej wojny, to nie kto inny, tylko Luden- 
dorff był odpowiedzialny za klęskę Niemiec i 
w rezultacie musiał to przypłacić utratą wpływów. 
To nie jest tragizm, tylko prosta konsekwencja 
faktów. „Tragizm“ polegał na czym innym... 


DEPRESJA POWOJENNYCH NIEMIEC. 


Ludendorff, wódz, strategik, człowiek wojny, 
został przy końcu życia twórcą „religijnej“ sekty. 
Jak to wytłumaczyć ? 

Uległ — mówią jedni — własnemu nieopano- 
waniu, lub wpływom środowiska, może nawet swej 
drugiej żony, sławnej w Niemczech „pani Maty!- 
dy”, — twierdzą drudzy. 

Niemcy powojenne znalazły się na skutek klę- 
ski w sytuacji duchowej, sprzyjającej wszelkiego 
todzeju ekstrawagancjom. Upokorzenie, którego 
doświadczyły, czyniło je podatnymi pod najzu- 
chwałsze idee i pomysły. Zaczęło się to już w roku 
1917, kiedy Ludendorff, chcąc zapobiec klęsce mo- 
carstw centralnych, a osłabić front wojny Enten- 
ty, posłał do Rosji w zaplombowanym wagonie 
dwudziestu paru przywódców bolszewickich —- 
więc przedstawicieli tego ruchu, któremu w parę 
lat później ten sam Ludendorff będzie musiał 
w parlamencie czoło stawiać, i którego zgniecenie 
będzie stanowiło główne hasło i uprawnienie ru- 
chu narodowo-socjalistycznego, tak bliskiego Lu- 
dendorffowi... 

„WIARA NIEMIECKIEGO BOGA". 


Sekta stworzona przez małżeństwo Ludendorf- 
fów nazywała się „wiarą niemieckiego boga”, a na- 
czelny jej organ kierowany głównie przez panią 
Matyldę nosi tytuł: — „Am heiligen Quell der 


deutschen Kraft" (U świętego źródła niemieckiej: 


siły). - 

Był to ruch najbardziej antychrześcijański ze 
wszystkich, których tyle jest obecnie w Niemczech. 
Różnił się od „neopogaństwa” Rosenberga przez to, 
że nie przykładał tak wielkiej wagi do „mitu rasy". 
Ale także i od właściwego ruchu neopogańskiego 
(Hauer, hr. Reventlow) przez to, że nawiązując do 
kultu starych bożków germańskich bronił się przed 
instalowaniem formalnego kultu pogańskiego... ~- 
Sekta Ludendorffa była sektą walki z chrześcijań- 
stwem. Główną jej cechą była kombatywność, a nie 
formułowanie zasad pozytywnych. 

Nie mniej była to sekta niezmiernie szkodliwa. 
Wspomniany tygodnik miał ostatnio 75 tys. egzem- 
płarzy nakładu, a ponadto z oficyny p. p. Luden- 
dorffów wychodziły co chwila gwałtowne pisma — 
broszury z wściekłymi atakami na Chrystusa, Pi- 
smo św. (zwłaszcza Starego Zakonu), Papiestwo, 
Jezuitów i — masonerię; taka bowiem jest ślepo- 
ta niektórych szowinistów, że chrześcijaństwo 
uważają za niebezpieczne dla narodu na równi 
z wolnomularstwem. 

Dziś sekta nie ma już „głowy” na skutek śmier- 
ci Ludendorffa. Wolno sądzić, że to będzie dla niej 
ciosem śmiertelnym. Zakończy się jeden epizod 
z życia powojennych Niemiec, który był równocze- 
śnie „tragizmem” byłego zwycięzcy spod Tannen- 
bergu. 


ZNACZENIE ORĘDZIA KARD. VERDIER. 


We Francji nie ustają dyskusje i polemiki do- 
koła „świątecznego orędzia“ kard Vierdier, które 
„Głos Narodu“ podał in extenso w numerze z 28 
grudnia ub. r. „Orędzie“ to, jak sobie czytelnicy 
przypominają, dotyczy owej „wyciągniętej przez 
komunistów ręki“ do katolików. 

Po ogłoszeniu tego orędzia, przyszło oświadcze- 
nie arcyb. Lionu, kard. Gerlier, który wróciwszy 
świeżo z Rzymu, oświadczył, że słowa arcybiskupa 
Paryża, kard. Verdier, są „bezpośrednim echem 
myśli papieskiej i słowa papieskiego", przez co je- 
szcze mocniej podkreślił jego zgodność z pogląda- 
mi Piusa XI. To samo oświadczył kard. Lienart, 
biskup z Lille. 

Sens tego orędzia w sprawie komunizmu można 
krótko ująć w ten sposób: niemożliwą jest współ- 
praca katolików z ruchem komunistycznym, ale ka- 
tolicy (mianowicie kler i Akcja Katolicka) winni 
wykorzystać to „wyciągnięcie ręki“ przez komuni- 
stów do uświadomienia ich o prawdziwych zasa- 
dach katolicyzmu. Jest to więc — obok ponownego 
potępienia komunizmu — wezwanie powołanych do 
tego czynników katolickich, by podjęły śmiałe —- 
rzec można: zuchwałe — dzieło nawrócenia komu- 
nistów, 


SZANSE ORĘDZIA. 


Żeby ocenić i ustalić szanse tego planu, trzeba 
być we Francji i znać zwłaszcza środowisko ko- 
munistyczne. Sądzimy jednak, że arcybiskup Pa- 
ryża musiał mieć jakieś dane co do jego powo- 
dzenia, jeśli publicznie — i to jeszcze pośrednio 
w imieniu Ojca św. — z nim wystąpił. — Z tego 
względu warto zacytować, co o nim pisał 
były socjalista, G. Herve, w swej „Victoire“. 
Oświadcza on, że „komuniści francuscy są tą par- 
tią skrajnej lewicy, którą jeszcze względnie naj- 
łatwiej można doprowadzić do zrozumienia praw- 
dziwej natury chrześcijaństwa”, a to dlatego, że 
„mają duszę bardziej prostą, mniej skomplikowaną 
i mniej zatrutą przez doktryny i teorie mędrców, 
półmędrców i ćwierćmędrców, którzy stanowią ka- 
dry partii socjalistycznej. 

Ciekawy ten sąd zapewne pozwoli zrozumieć po- 
wód, który kazał arcybiskupowi Paryża wystąpić 

z tak śmiałym planem w sprawie komunizmu... 
Teraz trzeba czekać na rozwój tej akcji i jej rezo- 
nans po stronie komunistów. 


Pejot. 


Z obcej niwy 


Metoda „psychologiczna” 
komunisiów 


W ciągu ostatnich lat dostrzegamy stałą 
ewolucje w metodach propagandy komunisty- 
cznej. Wysłańcy Kominternu, korzystając z do- 
świadczenia w różnych krajach, zmieniają co 
pewien czas po wspólnych naradach w Moskwie 
swą taktykę. Od metod bezpośredniego i wyraś- 
nego zjednywania dla sprawy komunizmu już 
dawno odstąpili oni, na tej drodze bowiem na- 
motykali za wiele oporu. Postanowili więc dzia- 
łać podejściem, szerząc truciznę pod osłoną. 
Nastąpił okres propagandy komunistycznej w 
stylu t. zw. „konia trojańskiego”, t. j. zamasko- 
wanego przenikania komunistów do organizacji, 
by je rozsadzać od wewnątrz. 

Ale i ta metoda, zachwalanu przez Dymitro- 
wa na kongresie Kominternu, uległa w ostat- 
nich czasach ewolucji. Z coraz większą precy- 
zją i uwzględnieniem specjalnych lokalnych 
uarunków, Komintern prowadzi ostatnio swą 
robotę za pomocą t. zw. metody „psychalogicz- 
nej”, która jaskrawo wystąpiła w ostatnich cza- 
sach, zwłaszcza na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Ta sama metoda uwzględnia przede wszyst- 
kim iolialną psychologię środowiska. Jak wia- 
domo, dwa czynniki w sugestii zbiorowej w 
Stanach Zjednoczonych odgrywają olbrzymią 
rolę, mianouicie: sztuka reklamy (Advertising) 
i umiejętność przewodzenia (leadership). I wła- 
śnie te dwa czynniki usiłuje wykorzystać w ca- 
tej pełni propaganda komunistyczna, 

Amerykańska reklama zmieniła w najnow- 
szych czasach swą taktykę. Dawniej, reklamując 
poglady czy towary, zachwałane ich. walory 
wprost, za pomocą słowa, pisma, lub przez bez- 
pośrednie działanie na zmysły i wyobraźnię wi- 
dza i słuchacza. Obecnie reklamuje się inaczej 
i działa się w ten sposób, że na pierwszy plan 
wysuwany jest interes osobisty człowieka, któ- 
rego się chce zjednać, t, kojarzy się dyskretnie 
z jego upodobaniami i poglądami już nabytymi 
nową : 


SUGESTIĘ REKLAMOWĄ. 


N. p. dawniej, chcąc zareklamować centralne 
ogrzewanie, ogłaszano wprost, że kaloryfery są 
znakomitym. wynalazkiem, ponieważ rozprowa- 
dzają równomiernie ciepło po całym mieszka- 
niu, a przez to chronią od przeziębienia è t. p. 
Obecnie robi się to inaczej: pokazuje się na ja- 
skrawej ilustracji zadou olonych, promieniują- 
cych szczęściem członków rodziny, zebranych w 
zimowy wieczór (za ok: ami wiszące sople lodu 
i śnieg) w pokoju w lekkich strojach. Oczywi- 
ście, że każdy rozumie, że w tym pokoju must 
być rozkoszne ciepło, a wokoło przy ścianach 
widać kaloryfery. Nie potrzeba tu żadnych do- 
wodzeń. Wniosek nasuwa się sam, że jalory- 
fery stanowią znakomity środek ogrzewania. 

Podobną zmianę w metodzie propagandy za- 
stosowali w Stanach Zjednoczonych komuniści. 
Za pośrednictwem prasy, radia, teatru, filmu 
rzucają oni sugestię, tak sprytnie pomyślaną, że 
sama w sobie wydaje się całkiem naturalna i 
uzasadniona, a zawiera jednocześnie uboczną 
aluzję, w której wynikają wnioski w duchu 
doktryny komunistycznej. Oto kilka wzorów 
tej nowej ich metody: 

1. Komuniści próbują rzucić sugestię, że 
Chrystianizm nie jest zdolny do rozwiązania 


religijne 


kwestii społecznej, dając ubocznie do zrozumie- 
mia, iż poprawa warunków bytowania szeroliich 
mas może tylko nastąpić drogą rewolucji i walki 
klasowej w myśl doktryny komunizmu. 

2. Wykorzystując tendencje demokratyczne, 
tkwiące w psychice rodowitych Amerykanów, 
przeprowadzają analogię pomiędzy zasadami 
prawodawstwa amerykańskiego z r. 1776, a po- 
stulatami marksizmu. Pod tym względem ko- 
muniści już od r. 1935, to znaczy od metody 
tworzenia t. zw. frontów ludowych, maskują 
swe właściwe cele, stale używając terminów 
„demokratyczny”, „ludowy“ zamiast „Kkomuni- 
SŁYCZNY 1 

3. Znaną tolerancję rządu amerykańskiego 
w stosunku do szkolnictwa wyznaniowego, a u 
szczególności do katolickiego, komuniści usiłują 
przedstawić jako zjawisko przeciwne zasadzie . 
rozdziału Kościoła od państwa. Idą ont w tym 
względzie na rękę organizacjom amerykańskiej 
masonerii, która pod przewodnictwem Johna J. 
Cowlesa prowadzi już od dłuższego czasu kam- 
manię przeciwko szkolom katolickim. 

Drugim zasadniczym czynnikiem, jakim. 
ostatnio na terenie Stanów Zjednoczonych po- 
sługuje się komintern — to 


ZDOBYWANIE KIEROWNICTWA 
(LEADERSHIP). 
w organizacjach, jakie chcą oni opanować. Od- 
bywa się to zwykle w ten sposób, że w związku 
pracowników umysłowych czy fizycznych, wal- 
czących o swe uprawnienia, podsuwa kompartia 
swych ludzi, którzy wysuwają na zebraniach w 
sposób demagogiczny radykalne wnioski na ko- 
rzyść mas pracujących, osiągając przez to w da- 
nym środowisku wpływ i kierownicze stanowi- 


.ska. < 


Metoda tego rodzaju została zastosowana 
ostatnio w Filadelfii na Kongresie Murzynów, 
kóry zgromadził 4.500 delegatów z całego kraju. 
Przyznaje to jeden z przywódców komunimu, 
działających na terenie Stanów Zjednoczonych. 
„Praca nasza wśród czarnych — pisze on — 
wydaje w czasach ostatnich wielkie rezultaty. 
Zdołaliśmy utworzyć. jednolity front na Kongre- 
sie Negrów w Filadelfii". (Tajne sprawozdanie 
Maksa Steżinberga na 9 Konjerencji Komunisty- 
cznej w New Yorku, 14 czerwca 1937 r.). 

Podobną metodą usiłują komuniści przenik- 
nać do związków robotniczych, zwłaszcza do po- 
wstałej niedawno radykalnej amerykańskiej 
Partii Pracy (American Labor Party w odróż- 
nieniu od dawnego „American Federation of 
Labor ) w której, jak się okazuje, główną rolę 
tmspiratora odgrywa amerykański komunista (z 
pochodzenia Włoch), Luigi Antonini. 

Wreszcie i do związków młodzieży, np, Unii 
studentów „amerykańskich (American Student 
Union) próbują wtargnąć komuniści pod pozo- 
rem szerzenia haseł pacyfistycznych. Rezultaty 
tego rodzaju taktyki są już niestety widoczne. 
Ostanio np. uniwersyteckie „Kluby Newmana“ 
(Newman Clubs) przez niektórych swych: czion- 
ków nawiązały już kontakt z Unią Studentów 
Amerykańskich (A. S. U.) pozostającą pod wmpły- 
wami ideologii komunistycznej. i 

„Stąd wynika — jak słusznie zaznacza znawca 
stosunków amerykańskich, publicysta katolicki 
John La Farge — potrzeba zdwojonej czyjności 
ze strony katolików. Przy czym kontrakcja w zna- 
czeniu tylko negatywnym już nie wystarcza. Nie- 
dość jest przestrzegać przed propagandą komu- 
nizmu. Należy w zamian coś dać, co jest bardziej 
rzeczywiste i porywające. Należy zaktywizować 
psychikę mas w taki sposób, aby powstał żywio- 
łowy prąd zainteresowania katolicką doktryną spo- 
łeczną. Aby ludzie byli przekonani, że Kościół na- 
prawdę ma Środki do wprowadzenia w codzienne 
bytowanie zasady sprawiedliwości społecznej”, 
U La Farge „Communism in the United Sta. 
es"). - 

K. A. 


KK 


PR PY CZE 


Z czerwonego piekła 
POSTĘPY BEZBOŻNICTWA. 


i Stow. Wydawnictw państwowych w Rosji, „An- 
tigis“, wydaje dla armii i marynarzy specjalne 
pismo ateistyczne pt.: „Bezbożnik“. Pierwszy nu- 
mer odbito w ilości 200 tys. egzemplarzy. 

„Izwiestia" donoszą, że w Moskwie wykończo- 
no już pierwszą część gmachu przeznaczonego na 
„Centralne Muzeum Bezbożnietwa*. 


Z WOJNY DOMOWEJ W HISZPANII. 


Mimo walk w Teruel, biskup tego miasta po- 
został w mieście. Gen. Franco uprzedził go w 
przeddzień walk i radził wyjechać. Biskup jednak 
podziękował za radę i odpowiedział, że jego obo- 
wiązkiem jest podzielić los diecezjan. I pozostał, 


